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DZI ESI ĄTĄ N I E D Z I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I Ą T K A C H

m

(1 Do Koryntian 12, 2— 11)

Bracia: Wiecie, że gdy byliście 
poganami, prowadzono was przed 
niem ych bożków i szliście. Przeto 
oznajmiam wam, że nikt, kto 
przemawia w Duchu Bożym , nie 
złorzeczy Jezusowi. 1 nikt nie m o
że w ym ów ić ,,Panem jest Jezus", 
jeno w Duchu Św iętym . Są różne 
dary laski, lecz tenże Duch. I róż
ne są rodzaje posług, lecz tenże 
Pan. 1 różne są rodzaje działania, 
lecz tenże Bóg, który sprawia 
w szystko we wszystkich. A  każde
mu dostaje się objaw Ducha dla 
ogólnego pożytku. I tok jednemu  
dostaje się przez Ducha mowa 
mądrości, a innemu mowa um ie
jętności według tegoż Ducha. Jed
nemu wiara w  tym że Duchu, a in
nemu łaska uzdrawiania w  tym że  
Duchu. Jednemu dar czynienia 
cudów, innemu proroctwo, innemu 
rozpoznaiuanie duchów, innemu 
rozmaitość języków , a innemu 
umiejętność ich tłumaczenia. A  
w szystko to sprawia jeden i tenże 
Duch, udzielając każdemu z osob
na. jako chce.

E W A N G E L I A

(Sw. Łukasz 18, 9— 14)

Onego czasu: M ówił Jezus do 
niektórych, którzy samym  sobie 
ufali, jakoby byli sprawiedliwi, a 
innymi pogardzali, tę przypo
w ieść: Dwóch ludzi weszło do
świątyni, aby się modlili: jeden
faryzeusz, a drugi celnik. Fary
zeusz, stojąc, tak się modlił w  du
szy: Boże, dziękuję ci, że nie jes
tem jak inni ludzie, drapieżni,
niesprawiedliwi, cudzołożnicy, ja
ko i ten celnik. Poszczę dwakroć 
w tygodniu, składam dziesięciny 
ze w szystkiego, co mam. A  celnik, 
stojąc z daleka, nawet oczu swych  
nie chciał wznieść itf-niebo, ale bil 
się w  piersi mówiąc: Boże, bądź 
miłościw mnie grzesznemu. Po- 
luiadam wam: Ten odszedł do do
mu bardziej usprawiedliwiony
niźli tamten. Albow iem  każdy, kto 
się w yw yższa , będzie uniżony, a 
kto się uniża, w yw yższon y będzie.

Przypowieść o faryzeuszu i celniku wprost 
mówi o zlej i dobrej modlitwie, ubocznie zaś
o „usprawiedliwieniu” czyli o zmazaniu przez 
Boga ludzkich win. Skutkiem modlitwy fa
ryzeusza i celnika było to. że celnik „odszedł 
do domu swego bardziej usprawiedliwiony 
aniżeli faryzeusz, czyli wróci! ze świątyni do 
swych codziennych zajęć Bogu milszy niż 
faryzeusz. Można zaryzykować przypuszcze
nie. że Chrystus mówił tu o sakramencie po
kuty, a zwłaszcza o jednym z jego warunków,
0 żalu za popełnione winy.

Jak wiadomo z katechizmu, sakrament po
kuty to ten sakrament katolicki, w którym 
otrzymujemy odpuszczenie grzechów popeł
nionych po Chrzcie św. Władzę odpuszczania 
grzechów Jezus Chrystus dal kościelnej hie
rarchii. gdy po swym Zmartwychwstaniu po
wiedział Apostołom: „W eźm ijcie Ducha Sw., 
którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczo
ne, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane” 
(Jan 20, 23). Ustalono, że w celu otrzymania 
odpuszczenia grzechów należy wypełnić pięć 
warunków: 1) zrobić rachunek sumienia, 2) 
wzbudzić w sobie szczery żal za grzechy. 3) po
stanowić zmienić swe życie i do grzechów nie 
wracać. 4) odbyć szczerą spowiedź, 5) zadość 
uczynić po spowiedzi Panu Bogu i bliźnim.

Który z tych warunków pokutnych jest naj
bardziej istotny? Oczywiście warunek drugi 
czyli szczere żałowanie, serdeczna boleść z 
powodu obrazy Boga i wyrządzenia krzywdy 
komuś z ludzi. Tam, gdzie jest owa boleść, 
tam są wypełnione wszystkie pozostałe w a
runki. I odwrotnie, gdzie nie było mocnego 
postanowienia zmiany życia, gdzie nie od
prawiono szczerej spowiedzi i nie uczyniono 
zadość za krzywdy wyrządzone Bogu i lu
dziom, tam nie było serdecznego żalu ni bólu, 
tam też nie było „usprawiedliwienia".

W  przypowieści o faryzeuszu i celniku jas
no widzimy te dwa sposoby odbywania sa
kramentu „usprawiedliwienia” . Faryzeusz 
wprawdzie zrobił rachunek sumienia, lecz nie 
z grzechów, bo jego zdaniem faryzeusz nie jest 
grzesznikiem. Zrobił spowiedź, ale w formie 
wychwalania swej „świętości". On nie był 
„drapieżny” , nie był „niesprawiedliwy” , nie 
można go przezwać „cudzołożnikiem". Wręcz 
odwrotnie —  pości więcej niż potrzeba, wię
cej też niż potrzeba płaci na utrzymanie 
świątyni, nie tylko nie ma z czego się popra
wić, nie ma czego żałować, owszem czeka na 
Bożą nagrodę za swą „świętość”.

Niestety, jest w błędzie i zamiast pochwały 
spotka go nagana. Zganił go Chrystus pośred
nio w przypowieści, zganił i wprost w wiel
kim przemówieniu o faryzejskiej obłudzie, 
gdy rzucał groźne „biada” ! Wołał wówczas: 
„A  biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze 
obłudnicy, że zamykacie Królęstwo Niebie
skie przed ludźmi; bo sami nie wchodzicie ani 
wchodzącym wnijść nie dozwalacie. Biada... 
że objadacie domy wdów pod pozorem dłu
gich modlitw. Biada... że objeżdżacie morza
1 lądy, abyście zyskali jednego współwyznaw
cę. A  gdy nim się stanie, czynicie go synem  
piekła dwakroć więcej, niżliście sami. Biada 
wam, ślepi wodzowie... że dajecie dziesięcinę 
z mięty i z anyżku i z kminku, a pominęliś
cie to, co daleko ważniejsze jest w Zakonie: 
sąd i miłosierdzie i wiarę. To trzeba było 
wypełnić a tamtego nie pomijać. Ślepi wo
dzowie, którzy przecedzacie komara, a wiel
błąda połykacie. Biada wam... że obmywacie 
kielich i misę z zewnątrz, wewnątrz zaś peł
ni jesteście zdzierstwa i nieczystości... Biada 
wam... bo podobni jesteście do grobów pobie
lanych, które na zewnątrz wydają się ludziom  
piękne, wewnątrz zaś pełne są kości trupich, 
i wszelkiego plugastwa. Tak i wy z zewnątrz 
wprawdzie wydajecie się ludziom sprawiedli
wymi, a wewnątrz pełni jesteście obłudy i

nieprawości...” (Mat. 23, 13— 28). W  taki to 
sposób Chrystus pomógł faryzeuszom zrobić 
rachunek sumienia. Wykazał im, że są gor
si niż im się zdaje, gorsi od ludzi, którymi 
gardzą, a usprawiedliwienia czyli przebacze
nia ze strony Boga nie mogą zyskać dlatego, 
że swe błędy uważają za coś pięknego.

Celnik zachował się całkowicie inaczej. Nie 
„spowiadał się jak faryzeusz, nie wypełnił 
też innych warunków sakramentu pokuty —  
ale zrobił rzecz istotną potrzebną do uspra
wiedliwienia: Z pokorą, nieśmiałością i głę
bokim poczuciem winy, stojąc z daleka od 
ołtarza bił się w piersi i powtarzał: „Boże, 
bądź miłościw mnie grzesznemu”. Dlatego też 
Chrystus chętnie „przyjmował celników i 
grzeszników i jadał z nimi” (Łuk. 15, 1— 2) a 
faryzeuszów unikał i zalecał swym przyja
ciołom ich unikać (Marek 12, 38).

Ewangelia św. poucza nas, że Chrystusowi 
wystarczyła nawet sama postawa duchowa 
grzesznika bez słów i bicia się w piersi. Przy
pomnijmy spotkania z jawnogrzesznicami. 
Jedna z nich przyszła sama do Chrystusa 
„zlewała stopy Jego Izami i wycierała włosa
mi swej głowy, całowała stopy Jego i namasz
czała olejkiem” —  za co usłyszała niezwykłe 
dla siebie słowa Zbawiciela: „Odpuszczają ci 
się grzechy —  wiara twoja zbawiła cię, idź 
w pokoju” (Łuk. 7, 36— 50). Inna jawnogrzesz
nica stanęła przed Chrystusem sprowadzona 
siłą przez faryzeuszów wołających: „Nauczy
cielu, niewiastę tę zastano dopiero co na cu
dzołóstwie. Mojżesz w Prawie rozkazał nam 
takie kamienować. Cóż więc ty powiesz?” — 
Wtedy Jezus powiedział: „Kto z was jest bez 
grzechu, niech pierwszy rzuci na nią kamie
niem”. — To stanowisko Chrystusa było tak 
zaskakujące, że „jeden za drugim wychodzili, 
poczynając od starszych”. Gdy wszyscy oskar
życiele wyszli, Chrystus łagodnie przemówił 
do oskarżonej: „Niewiasto... nikt cię nie po
tępił?... I ja cię nie potępię. Idź, a nie grzesz 
więcej”. (Jan 8, 3— 11). Czy ta grzesznica nie 
zasłużyła na potępienie? Owszem, zasłużyła, 
lecz Chrystus wyczytał w jej myślach ogrom^ 
ny żal i wstręt do takiego trybu życia. Dobrze 
ją zrozumiał i dlatego nie potępił. Ale też dla
tego uchodził w oczach faryzeuszów za „przy
jaciela celników i grzeszników”.

Zresztą Jezus Chrystus wcale się na tę zło
śliwość nie obruszał. Czuł się przyjacielem  
grzeszników, chociaż był wrogiem samych 
grzechów. Dla grzechów —  zwłaszcza tych fa- 
ryzejskich. wymyślnych i podstępnych —  
znajdował tylko twarde słowo „Biada"!, dla 
grzeszników bijących się w piersi i wstydzą
cych się swych win miał zawsze cieple sło
wa przebaczenia i usprawiedliwienia.

O tych różnicach należy pamiętać, ilekroć 
się przystępuje do sakramentu pokuty. Nie 
wielomówstwo przy usznej spowiedzi w yjed
na nam łaskę Bożego miłosierdzia, lecz szcze
ra boleść, głęboki, cichy żal i wstręt do swo
ich win czy wad. Dlatego też współczesnemu 
chrześcijaninowi zależy nie tyle na wyszep
taniu do ucha spowiednika wszystkich grze
chów z określeniem ilości, czasu, rodzaju czy 
innych spraw z grzeszeniem związanych —  
ile raczej na prawdziwym, wewnętrznym  
przeżyciu stanowiącym podstawę zmiany ży
cia moralnego, grzesznikowi szczerze żałują
cemu zależy na odczuciu ogromnej potrzeby 
pojednania się z Bogiem. W  trosce o tę szcze
rą, tak naprawdę chrześcijańską potrzebę 
grzesznego serca Kościół Polskokatolicki — 
obok spowiedzi usznej —  stosuje spowiedź 
przed ołtarzem —  taką samą, jaką odprawił 
pokorny celnik. Mamy nadzieję, że po takiej 
spowiedzi wraca nasz wyznawca „do domu 
swego bardziej usprawiedliwiony” niż chrześ
cijanin po spowiedzi usznej, ale jakże często 
faryzejskiej.

Ks. dr S. W ŁO D ARSKI



W X X - L E G I U  -  P O L S K A  L U D O W A  M A T C E  I D Z I E C K U
B ez żad nej przesady m ożna stw ierd zić , że 

P o lsk a  L u d ow a  w  ciągu  okresu  X X - le c ia  
przyn iosła  og rom n e przem ian y w  życiu  k o 
b iet - m atek  i dzieci. B ow iem  ogól m atek w  
ciągu  X X - le c ia  P R L  zd ob y ł te w szystk ie  
u praw nien ia , u dogodn ien ia , op iek ę  i pom oc, 
bez k tórych , w skutek  p rzy zw y cza jen ia , n ie 
w y o b ra ża ją  sob ie  ży cia  ani sw o je g o , ani też 
sw o je g o  dziecka. D latego też w  nasze, ra d os 
ne X X - le c ie  je d n y m  p rzy p om n ijm y , a d ru 
gim  p ow ied zm y , ja k ie  p r z y w ile je  i praw a 
s tw orzy ła  W ład za  L u d ow a  k o b ie c ie  i dziecku. 
A k ob ie ta -m a tk a  ch yba  n a ju m ie ję tn ie j oceni 
w ażn ość fa k tó w  i w y m o w ę  cyfr.

N ikt nie za p rzeczy , że w okresie  p r z e d w o 
jen n y m  tak ie j op iek i, ja k  ob ecn ie , nad m atką 
i dz ieck iem  nie było. W łaśn ie  W ładza L u d o 
wa w  ciągu  X X - le c ia  n a jw ię ce j uw agi p o 
św ięciła  ch yba  m atkom  i dz ieciom , b y  za 
p ew n ić  im b yt jak  n a jb a rd z ie j szczęśliw y , 
jak  n a jb a rd z ie j ła tw y , jak  n a jw ię ce j u p rzy 
jem n ić  i u łatw ić życie . A b y  to s tw ierd z ić  bez 
ob łud y  i fa łszu  w y sta rczy  zastan ow ić się 
chw ilę, p rzean a lizow ać szare cod zienn e życie.

Z  roku  na rok  rosną m oż liw ośc i o d b y w a 
nia p orod u  w szp ita lu  lub co  n a jm n ie j w  izb ie 
p o rod ow e j. M oż liw ośc i takie w łaśn ie  s tw o 
rzyła Polska L u d ow a . Z a rów n o  m atka, jak  i 
d z ieck o  od sam ego początku  m ają za p e w n io 
ną op iek ę  fa ch ow ą  i p om oc  lekarską. W  cią 
gu okresu  pobytu  w  szp ita lu  czy  w  innym  
zakładzie s łu żb y  zd row ia  m atka ma m o ż li
w ość nauczen ia  się n a jw a żn ie jszy ch  zasad 
w łaściw ego  p ie lęgn ow a n ia  i ży w ien ia  dziecka.

P on adto, je ś li d z ie ck o  u rodzi się w  szp ita 
lu lub izb ie  p o r o d o w e j, a m atce nie sta je  p o 
karm u. istn ie je  m oż liw ość  przezw yciężen ia  
tego p rob lem u . W  tych zak ładach  b o w ie m  i 
w takich  w yp a d k a ch  służba zd row ia  p od a je  
iz ie ck u  p rzeg otow a n y  pok arm  in nych  m atek, 
ctore  m ają pok arm u  za dużo dla w łasnego 
dziecka. W  ten sp osób  stw orzon e  zostały  w a 
runki u chron ien ia  n o w o ro d k a  przed  różnym i 
:h orob a m i, gd yż  pokarm  k o b ie cy  jest n a jle p - 
izym  p ożyw ien iem  dla n a jm łod szy ch  dzieci.

W ie lk ie j w agi zd obyczą  w  ciągu  X X - le c ia  
PRL dla  m atk i i dziecka  je s t op iek a  re jo n o 
w ych  p orad n i d z ie c ię cy ch  w  m iastach  i o 
środk ach  zd row ia  na wsi. W  ok resie  p rze d 
w ojen n ym  czy  m ięd zy w o jen n y m , jak  ktoś 
woli, dz ia ła ły  ty lko n ie liczn e  sta cje  op iek i 
iad  d z ieck iem  i matką. B yły  to  raczej in sty - 
;ucje  ch aryta tyw n e, d ob roczy n n e , n iż leczn i
cze. Na ogó ł istn ia ły  ty lko w  du żych  m ia 
stach.

O b ecn ie  każda dz ie ln ica  w dużym  m ieście 
ma sw o je  p orad n ie  dla dzieci. W  m iastach 
p o w ia to w y ch  n a jczę śc ie j w szystk ie  d z ieci 
m iasta zn a jd u ją  się pod op ieką jed n eg o  le 
karza  ped ia try . Na w si k a żd y  lek arz, a n aw et 
fe lcze r  zob ow ią za n y  jest do o toczen ia  op ieką  
m atki i dziecka. W szęd zie  są usta lone zasa
dy  op iek i nad n o w o ro d k ie m  i n iem ow lęciem  
oraz nad m atką. S łużba  zd row ia  co  rok  o rg a 
n izu je  szk olen ie  op iek i nad d z ieck iem  dla 
w szystk ich  lekarzy  p ra cu ją cy ch  w  m ałych  
m iastach  i w ie jsk ich  ośrod k a ch  służby zd ro 
wia.

P ra w o  .m atki d o  och ron y  je j  dz ieck a , s tw o 
rzon e przez P R L  w  ciągu  X X  lat, ob e jm u je  
m ięd zy  innym i za p ob iega n ie  ch orob om  sp o 
łeczn y m  i zakaźnym , p oczą w szy  od urodzen ia  
(szczep ien ia  o ch ron n e  p rzeciw  gru źlicy , k rz y 
w icy , H e in e -M ed in a  i inne). D zięk i tym  za 
b ieg om  p ra w ie  zu pełn ie  nastąpiła  lik w id a c ja  
ch o ro b y  H ein eg o -M ed in a , 30 -k rotn ie  zm n ie j
szyła  się liczba  za ch orow a ń  na b ło n icę  w  c ią 
gu  ostatn ich  10 lat, z rok u  na rok  zm niejsza  
s ię  częstość zach orow a ń  dzieci na gruźlicę , 
szczególn ie  w  p ierw szym  rok u  życia , k iedy  
ch orob a  z regu ły  b y w a  śm iertelną.

R o z w ó j op iek i p ro fila k ty czn e j i za p ew n ie 
n ie d o b re j op iek i le czn icze j sp ra w iły , że 
śm ierte ln ość n iem ow lą t w  ciągu  X X  lat P R L  
zm alała  ze 120 ty sięcy  roczn ie  (1938/39 r.) do 
28,7 tysięcy  obecn ie . W śród  zm arłych  n ie 
m ow ląt, ja k  w yk a zu je  statystyka  służby 
zd row ia , n a jczę śc ie j spotyk an e są zg on y  d z ie 
ci u rod zon y ch  p rzed w cześn ie , d z ieci z w a d a 
m i w rod zon ym i. Z d a rza ją  się jeszcze , n ie 
stety, zgony d z ie c i-n ie m o w lą t sp ow od ow a n e  
b łon icą , gru źlicą , tężcem  n o w o ro d k ó w . W  
tych  w szystk ich  jed n a k  w yp a d k a ch  bardzo  
w ie le  za leży od m atek, k tóre  p ow in n y  d o p il
n ow a ć  p ra w id ło w e g o  ży w ien ia  i p ie lę g n o w a 
nia n iem ow lęc ia  (zap ob iegan ie  k rzy w icy  i 
b iegu nk om ) oraz d op e łn ien ie  szczep ień  o 
ch ron n ych  zgodn ie  z k a len d arzem  szczepień  
(och ron a  p rzed  gru źlicą  i b łon icą ), o d b y w a 
n ie p orod u  p od  fa ch o w ą  op iek ą  (ochrona  
przed  tężcem  n ow orod k ów ).

D zięk i W ła d zy  L u d o w e j m atka karm iąca  
korzysta  dziś z p raw a  trzym ies ięczn ego  u r lo 
pu m a cierzy ń sk ieg o  oraz, jeś li p racu je , z pra 
w a d w óch  p ó łg od z in n y ch  p rze rw  w  p racy  na 
k arm ien ie  d z ieck a  lub do sk ró co n e g o  o 1 g o 
dzinę d z ien n ego  czasu  pracy. P on a d to  m atka 
k a rm iąca  o trzy m u je  zasiłek  p ok a rm ow y  w  
w ysok ości o d p o w ia d a ją ce j cen ie  je d n eg o  l i 
tra m leka d zienn ie  w  ciągu  12 tygodn i.

W razie ch orob y  dzieck a  m atka p racu ją ca  
m a p ra w o  do 30 dni zw oln ien ia  w  ciągu  r o 
ku  nad ch ory m  dzieck iem .

M atka p racu ją ca , k tóra  nie ma m ożliw ości 
zap ew n ien ia  n a leżyte j op iek i d z ieck u  w  d o 
m u, m oże u m ieścić  d z ieck o  w  ż łobku .

U d og od n ien iem  og rom n e j w agi, jaką  W ła 
dza L u d ow a  w  ciągu X X - le c ia  stw orzy ła  
m atkom  i dz ieciom , jest b ezp ła tn ość  op iek i 
p r o fila k ty cz n o -le cz n icz e j, szp ita li, poradni, 
o środ k ów  zd row ia  i p og o tow ia  ra tu n k ow eg o  
dla n iem ow ląt.

D la dzieci ch orych , a szczegó ln ie  p r z e w le 
k le, P ań stw o  rozp orzą d za  ob ecn ie  sanato
riam i, w  k tórych  dla teg o  rod za ju  sch orzeń  
jest 4.600 łóżek , dla d z ie c i ch orych  na g ru źli
cę —  9.550. Dla d z ieci ze środ ow isk  g ru ź li
czy ch  is tn ie je  w  p rew en tor ia ch  6.890 łóżek.

S łużba  Z d ro w ia  op ieką  .zd row otn ą  nad 
d z iećm i i m łodzieżą  uczącą  się otoczy ła  o b e c 
n ie 6,2 m ilion a  u czn iów  na 6,5 m iliona  u czą 
cy ch  się.

W  p orów n a n iu  z ok resem  m ięd zy w o jen n y m  
w zros ły  b a rd z o  zn aczn ie  ż łobk i z 34 w  roku 
1939 d o  960 ob e cn ie ; ilość m ie jsc  w  żłobk ach  
z 1.555 d o  53.400. L iczb y  te m ają  sw o ją  w y 
m ow ę.

Z rok u  n a  rok  w zrasta  rów n ież  ilość p rzed 
szk oli tak w  m iastach , ja k  rów n ież  w’ os ied 
lach i w  w iosk ach . Są one coraz ład n ie jsze , 
coraz b a rd z ie j p la n ow o  b u d ow a n e , co ra z  le
p ie j w y p osa żon e , a to w szy stk o  z m yślą  o 
d z ieck u  i m atce. Stale też p od n osi s ię  poz iom  
fa c h o w e g o  p rzygotow an ia  person elu  w y c h o 
w a w cze g o  w  przedszk olach .

C ó  rok  w y jeżd ża  na k o lo n ie , p ó łk o lon ie , 
ob ozy  i w cza sy  ok o ło  J..200 ty sięcy  d z ieci i 
m łod zieży  szkoln ej.

T y ch  k ilka  sp ra w  p rzed staw ion y ch  k rótk o  
w  n in ie jszy m  artyk u le  n iech a j b ęd z ie  dla 
m atek  b od źcem  d o  w y tężon e j pracy  na rzecz 
ro z w o ju  n asze j O jcz y zn y  P o lsk ie j R ze czy 
p osp o lite j L u d o w e j, w  k tóre j W ładza  L u d o 
w a razem  z nam i w szy stk im i chce i b u d u je  
coraz p ięk n ie jszą  p rzyszłość , coraz ja śn ie jsze  
ju tr o  dla n aszych  d zieci, k tóre  po nas ob e jm ą  
w ładzę, ob e jm ą  w arsztaty , fab ry k i, b iura  i 
da le j będą k on ty n u ow a ć dzie ło  zaczęte, lecz 
jeszcze  p rzez nas n ie zakoń czon e.

K s. m s E. K R Z Y W A N S F ’

WIZYTA PRZY JA ZN I

Na zaproszen ie I sekretarza 
i C  P Z P R  -  W ład ysław a  G o- 
nułki i p rzew od n iczą cego  Rady 
Państwa — A leksand ra  Z a w a d z
kiego przebyw ał w  P olsce  z k il- 
;ud n iow ą w izy tą  prezyden t Ju
gosławii, sekretarz generalny 
Związku K om u nistów  Jugosław ii
-  Josip  B roz-T ito .

W  p ierw szym  dn iu  pobytu  
jrezydenta  J. B roz -T ito  odby ła  
ię w  B elw ed erze  uroczystość. 
v cza s ie  k tórej prezyden t został 
udekorowany K rzyżem  W ielk im  
5rderu O drod zen ia  P olsk i. P re- 
yd ent J. B roz -T ito  udek orow a ł 
W ładysława G om u łk ę  i A lek san - 
Ira Z aw a d zk iego  O rderam i W ie l- 
:ie j Ju g osłow ia ń sk ie j G w iazd y  
i Józefa  C yran k iew icza  — O rde- 
em  J u g osłow ia ń sk ie j G w ia zd y  
e W stęgą. W  drugim  dn iu  p o - 
iytu ju g os łow ia ń sk ieg o  gościa  
d b y ły  się rozm ow y  p o lsk o -ju - 
SDsłowiańskie. N astępnie goście 
idali się na zw ied zen ie  Śląska, 
Crakowa i G dańska. W izyta  
rezydenta  J. B roz -T ito  p rzeb ie - 
ala  w  bard zo  serd eczn ej a tm os- 
?rze.

Na zakończen ie  w izy ty  zostało 
podpisane w spólne ośw iad czen ie  
p o lsk o-ju gosłow iań sk ie , które su
m u je  bogaty  d orobek  zarów n o 
p rzep row ad zon y ch  w czasie  w i
zyty rozm ów , jak  i dotych czaso
w ej w spółp racy  m iędzy naszy
mi krajam i O św iadczen ie  p od 
kreśla. że rozm ow y ..w ykazały 
zb ieżność p og lądów  na podsta
w ow e  problem y doby ob e cn e j" , 
a zw łaszcza  m ocn o  akcen tu je  
problem y p ok oju  i p ok o jow eg o  
w spółistn ien ia . Jak w iadom o, p o 
lityka  p o k o jo w e g o  w sp ó łis tn ie 
nia stanow i ..pod staw ow ą w y 
tyczną dzia ła lności P olsk ie j R ze 
czy p osp o lite j L u d ow e j i S o c ja 
listyczn ej R ep u b lik : Jugosław ii
na aren ie m ięd zy n a rod ow e j", 
przynosi coraz lepsze rezu ltaty, 
u m acn ia jąc ten den cję  od p ręże 

n ia  i w sp ó łp ra cy  m ięd zyn a rod o 
w e j. O siągn ięcie zaś tych  rezu l
tatów  jest m oż liw e d z :ęki tem u, 
iż ,,w św ia tow ym  układzie sił 
zaszły g łębok ie  zm iany, które 
w y w ie ra ją  coraz  bardzie j d e cy 
d u ją cy  w p ły w  na m oż liw ości i 
persp ek tyw y p om yśln e j w alk i o 
p ok ó j i so c ja lizm ". C zynnikam i 
tej zm iany w  św ia tow ym  ukła
dzie  sit są: rosn ą cy  w p ły w

państw  socja listyczn ych , z ich  
kon sek w en tn ie  p row ad zon ą  p o li
tyką p o k o jo w e g o  w spółistn ien ia , 
oraz rola  n ow o  w y zw o lon y ch  
k ra jów  A fryk i i A z ji, k tórych  
polityka  sp rzy ja  ro z w o jo w i i 
ugruntow aniu  p o k o jo w e g o  w sp ó ł
istn ienia na św iecie.

Jedn ocześn ie  ośw iad czen ie  
zw raca  uw agę na przeszkody 
staw iane p o lityce  odp rężen ia  i 
p o k o jo w e g o  w spółistn ien ia  przez 
te k o ła  polityczne, k tóre  zw iąza 
ły sw o ją  dzia ła lność z polityką  

zim nej w o jn y ” . T oteż o św ia d 
czen ie  w sk azu je  n a  przedsię
w zięcia , m ogące  przeciw d zia łać 
ten d en cjom  ,,zim nowro je n n y m '’ , 
a sp rzy ja ją ce  odp rężen iu  m ię
d zynarod ow em u . W y m ien ia  prze
de w szystk im  in ic ja ty w ę  Polski 
w spraw ie  zam rożen ia  zbro jeń  
ją d ro w y ch  w  E uropie  środ k ow ej 
oraz zw raca  uw agę, że ,.nie ro z 
w iązan e  p rob lem y  w  E uropie 
cen tra ln e j, stan ow iące  pozosta 
łość  drug ie j w o jn y  św ia tow ej, 
stw arzają  u staw iczny stan n ie 
p ok oju  i napięcia . W  zw iązku  
z tym  ob a  k ra je  u w ażają , że 
pod sta w ow ą  przesłanką dla  u re
gu low an ia  p roblem u  n iem ieck ie 
go jest uznanie fak tu  istnienia

dw u  państw  n iem ieck ich  oraz 
n iezm ienn ość gran icy  P olsk i na 
O drze i N ysie Ł u ży ck ie j" .

O m a w ia ją c  p rob lem  w sp ó łp ra 
cy w  m ięd zyn a rod ow ym  ruchu 
rob o tn 'czy m , ośw ia d czen ie  pgd- 
kreśla. że „w a lk a  m ięd zy n a ro 
dow eg o  ruchu  rob otn iczego  o  p o 
kój i n ieza leżn ość n a rod ów  jest 
n ierozerw a ln ie  zw iązana z  w a l
ką o  so c ja liz m ” , oraz  w sk azu je  
na p otrzebę w n iesien ia  przez 
każdą partię  robotn iczą  i k om u 
nistyczną sw eg o  w k ła d u  do 
przezw yciężen ia  trud ności p o w 
sta łych  w  św ia tow ym  ruchu  k o 
m unistycznym  i osiągn ięcia  rze 
czy w iste j je g o  jed n ośc i na za 
sadach  in tern acjon a lizm u , ró w 
n opraw n ości i w za jem n eg o  po
szanow an ia , c o  leży w  in teresie 
socja lizm u  i um ocn ien ia  pok oju  
na św iecie ” .

Z god n e  stan ow isk o  ob u  państw  
w yp ływ a  ze  w sp óln ych  założeń  
i ce lów , a tow arzyszy  tem u p o 
g łęb ia jąca  się w spółp raca , k tóra  
u legnie dalszem u rozszerzen iu . 
W ażnym  og n iw em  tej w sp óp ra - 
cy  b y ła  w izy ta  prezyden ta  
J. B roz -T ito .

(w )



W  dn iu  u roczystośc i B ożeg o  C ia ła  ju ż  od  
w czesn ych  god zin  ra n n ych  na  p lacach  k ośc ie l
n y ch  zb iera ły  się tłum y w iern ych . P og od a  by ła  
w spaniała. Z d a  się ca ły  św iat od d a w a ł hołd  
sw o jem u  S tw órcy , obn oszon em u  p o  u licach  n a 
szych  m iast i  w s i w  z ło c isty ch  m on stran cjach .

W  w on n ościa ch  k adzide ł, w  p o w o d z i sypan ych  
k w ia tów , p rzy  w tó ru ją cy ch  dźw ięk ach  ork iestry  
i m e lod ii eu cha rystyczn ych  p ieśn i, w y ru szy ły  
p roces je . N a czele  p ro ce s ji n iesiono  K rzyż, a za 
n im  k o łysa n e  w ia trem  ch orą gw ie , za ch orą g w ia 
m i n iesion o  w  p ro ce sy jn y m  p och od z ie  obrazy  
i in n e  em b lem a ty  re lig ijn e . N iew iasty  z a d ora c ji 
N a jśw iętszego  S akram entu  n iosły  p łon ą ce  św ie 
ce, sy m b o le  gorą ce j w ia ry  i m iłośc i. P rzed  ba l

dach im em  k ro cz y li kapłan i ubran i w  n a jp ię k 
n ie jsze  szaty, a za n im i w  asyście  d w óch  p a ra 
fian  C elebrans w  złociste j m on stra n cji n iósł 
E u ch a rystyczn ego  Z b a w cę . Na ca łe j trasie p r o 
ces ji p rócz  liczn ie  zebra n ych  w iern y ch  b y li i ta 
cy , k tórzy  p o  raz p ie rw szy  zetknęli się z p o l
sk im  k ato licyzm em . Z  zap artym  tchem  słu ch a 
n o  s łó w  p ięk n ych  se k w e n cji i czterech  E w angelii 
śp iew a n ych  przez k a p ła n ów  w  języ k u  polskim . 
W ie lu  sp ośród  n ich  w łą czy ło  się czynn ie  do 
udzia łu  w  p ro ce s ji i p od ą ży ło  da le j do św iątyn i, 
gd zie  w  wTie lk im  skup ien iu  w ysłu ch a li o k o licz 
n ośc iow eg o  kazania.

KS. JERZY SZOTM ILLER

W  W A R SZA W IE  procesję do czterech ołtarzy prowadził Ks. Biskup Prymas Dr M. Rode. 
Kazanie wygłosił ks. kan, dr S. Włodarski.

Procesja
Bożego
Ciała
w
BIELSKU-
BIAŁEJ.
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. S K O K A T O L I C K I C H

W  ŁO DZI w parafii pw. Sw. Rodziny procesję do 
czterech ołtarzy prowadził ks. prob. S. Muchewicz 
Kazanie wygłosili podczas sumy ks. jubilat S. M ar
czewski, przy trzecim ołtarzu ks. W . Puszczyński, 
administrator parafii w Mławie.

Procesja Bożego Ciała w K R AK O W IE.

G D Y N IA -G D A Ń S K . Procesję do czterech ołtarzy 
w  Gdyni prowadził ks. dziek. kan. mgr Zygmunt M ę
drek, w  Gdańsku procesję prowadził ks. prob. L e
wandowski. Kazanie w Gdyni i w Gdańsku wygło
sił przybyły z Warszawy ks. kanclerz Tadeusz 
Gorgol.

Na zdjęciach procesja Bożego Ciała w  
STR ZYŻO W ICA C H , którą prowadzi ks. 
adm. E. Stelmach.

ŁÓDŹ. Procesję do czterech ołtan y  wr parafii M at
ki Boskiej Nieustającej Pomocy prowadził ks. dziek. 
T. Elerowski, a kazanie wygłosił ks. prob. Z. Gnyp.



YWIAD Z  MŁ ODY M PL A S T Y K I EM

SPOTKANIE
Z

A R T Y S T Ą

( rzy szto f B. Z d ro je w sk i, ja k o  jed en  
spośród  w ie lu  w sp ó łczesn ych  p lastyk ów  
n a jm łod szeg o  pokolen ia , b ra ł u dzia ł w  

ysta w ie  gru p y  p la styk ów  w arszaw sk ich  
C R Ę G I” w  lu tym  1962 r. Na w ysta w ie  tej 
p rezen tow an o przeszło  sto p rac  z zakresu  
a larstw a  oraz  p ięćdziesią t z zakresu ' gra - 
si. W y staw a  ta n ie p rzysp orzy ła  w szakże 
iszem u artyście  w ięk szeg o  rozg łosu . N ie- 
;a tys fa k cjon ow a n y  brak iem  sukcesu  p osta 
w ił zadzia łać na in nym  p o lu : za in teresow ał 
j b liże j sztuką, a ściśle j m ów ią c m a la r
z e m  sakralnym . P obu dk i sw ego  p ostępo- 
ania m łod y  artysta  w y jaśn ia  w  u dzie lon ym  
i w y w ia d z ie .

R ozbu dzona  n am iętna pasja  do n o w e j zu - 
łn ie p rob lem a ty k i, zam iast p ow od zen ia  — 
gru n cie  rzeczy  sp ow od ow a ła  jeszcze  g łę b 

i od izo low a n ie  tw órczości m łod ego  artysty 
p rzyszłych  p o ten c ja ln y ch  o d b io rc ó w  jeg o  

uki. D zieła  b ow iem  B a rtłom ie ja  Z d ro jew r-  
ego ch ara k terem  sw o im  znaczn ie  od b ieg a ją  

w ięk szości k on w en cjon a ln y ch  tw orów  
półczesn ych  artystów , u siłu ją cy ch  zostać 
igonam i sztuki sakra lnej. L in earn e  gra fik i, 
Izież barw n e k om p ozy c je  m larsk ie Z d ro - 
vsk iego n acech ow a n e  są bezp reten sjon a ln ą  
irzałością  artystyczną. T o  fakt, że na 
■rwszy rzu t oka obrazy  teg o  autora  sp ra - 
ają w rażen ie  w y łą czn ie  estetyczne. Z  ch w i- 
jed n ak  w n ik liw szeg o  zrozum ien ia  nie ty 1- 

fo rm y , ale jed n ocześn ie  treści ty chże  
vorów , u jaw n ia  się ich  g łęb ok i charakter 
n b o liczn o -a lu zy jn y .

<Jic zatem  d z iw n ego , że p o  w ie lu  p oczą t- 
y y ch  n iep ow od zen ia ch , nasz m łod y  p las- 
: z w ielką  radością  p rzy ją ł w ia d om ość o 
ż liw ości zap rezen tow an ia  sw oich  k on cep c ji 
ysty czn ych  oraz k ilku  w y b ra n y ch  prac 
rszem u o g ó łow i czy te ln ik ów  czasop ism a 
O D Z IN A ” .

*

Sztuka sakralna jest ob ecn ie  w  Polsce 
ie j popularna, szczególn ie  w śród  p o k o le 

nia m łod y ch  tw órców . Co w ięc  sk łon iło  cię 
d o  za jęcia  się tą w łaśn ie tem atyką? — za p y 
tu ję  K rzy sz to fa  B artłom ie ja  Z d ro jew sk ieg o .

—  M yślę, że g łów n ą  p rzyczyn ą  tego faktu  
jest m o je  za fa scyn ow a n ie  ikon ią staroruską, 
p rzy  jed n oczesn y m  szczerym  za in teresow a
niu  p rob lem aty ką  relig ijn ą . Poza tym  —  m a 
la rstw o  re lig ijn e  ma dla m nie w ie le  d od a t
k ow y ch  p o w a b ó w  z czysto  m a larsk ieg o  p u n 
ktu  w id zen ia : np. jeg o  ogrom na, n iem alże 
m on u m en ta lna  statyka, je g o  w ew nętrzn a  p o 
w aga  i sp ecy ficz n y  n astrój oraz sw ego  ro 
dza ju  stab iln ość w y n ik a ją ca  z dogm atu . A 
ponad w szystk o  n ie co  d en erw u ją cy , a przy 
tym  m ob ilizu ją cy  zarazem  jest dla m nie fakt, 
iż  w śród  p ry w atn y ch  o d b io r c ó w  rozchod zą  
się ob ra zy  relig ijne- n ie  p rzed staw ia ją ce  zaz
w y cz a j żadnej w a rtości a rty styczn ej, często
k roć  b ęd ą ce  zw yk łą  szm irą.

—  Z  teg o  w yn ik a , iż za leży ci ch yba  na 
rozch od zen iu  się tw o ich  ob ra zów ?

—  Jak p ra w d op od ob n ie  k ażd y  artysta 
n ie m a lu ję  dla sam ych  p ien iędzy. R o b ię  to 
g łów n ie  d la  sieb ie  i w ła śc iw ie  jestem  do 
sw oich  prac bardzo przyw iązan y. A le  je d n o 
cześn ie jest m i p rzy jem n ie , gdy  m o je  obrazy  
w zb u d za ją  za in teresow an ie  w  szerszych  k o 
ła ch  pu b liczn ości. T ak  np. na w ystaw ie  
„K R Ę G Ó W ” sprzeda łem  k ilk a  obrazów . B y 
ło  to dla m n ie  sa tysfak cją , ale ja k  ju ż n ad 
m ien iłem  —  są to ra cze j sp raw y  drugorzędne.

P rzypu szczam , że m asz jak ąś u lubioną 
tech n ik ę  lub m etodę m alarską?

—  Jestem  jeszcze na etapie poszuk iw ań  
za rów n o  treśc iow ych , jak  i form aln ych . D la -

K R Z Y S Z T O F E M  B.  Z D R O J E W S K I M

tego staram  się nie zam yk ać w  ja k ie jś  ściśle  
ok reś lon e j m etodzie. W odn iesien iu  jednak  
do ob ra zów  o  tem atyce sakra lnej stosu ję  
czasam i pew n e rzad ko p rak tyk ow an e środki 
ekspresji, ja k  np. w y cin a n ie  sym etryczn ych  
k a w a łk ów  skóry  i p rzy b ija n ie  ich  d o  deski, 
gdzie  tw orzą  sw oistą  m ozaikę. Jest to  u w i
d oczn ion e  np. w  obrazie  za tytu łow anym  
przez m nie —  .,C h rystu s-’ . M a lu ję  także na 
d rzew ie  i d y k cie , w y k o rz y stu ją c  w łasności 
fak turalne  tych  m ateria łów . W  gru ncie  rze 
czy  zab iegi te m ają  na celu  „u szlach etn ien ie"’ 
obrazu , nadanie m u ch arak terystyczn e j w y 
m ow y  i poloru , k tóre  n aw ią zy w a ć m a ją  do 
w sp om ian ych  ju ż  staroru sk ich  ikon.

-  W idzę, iż m alu jesz n ic  ty lk o  obrazy  re 
lig ijne. ale także pejzaże, portrety  i m artw ą 
naturę.

—  C h ociaż tem atyka sakralna jest m i n a j
bliższa, to jed n ak  — szczerze m ów ią c —  nie 
jestem  jeszcze  zu pełn ie  d o jrza ły  artystyczn ie , 
p rzy n a jm n ie j w  sensie w y b o ru  ok reślon e j te 
m atyk i m alarsk ie j. Stąd na razie m a lu ję  
w szystk o  co  ty lk o  pobu dza  m oją  w yobraźn ię . 
Jedn ocześn ie  jak  każdy zresztą m alarz
i ja szukam  coraz to n o w y ch  środ k ów  w y 
pow ied zi. T o  bardzo  trudne zadanie, zw łasz
cza w  d z is ie jszych  p rze łom ow y ch  dla sztu 
ki — czasach. W  takim  okresie  znalezien ie 
i sk on k retyzow a n ie  w łasn ego  artystycznego  
„ J A "  stanow i p rzecież  o ta len cie  i je g o  ro z 
w oju .

—  Czy m asz ja k ich ś  u lub ion ych  m istrzów , 
k tórzy  w y w ie ra ją  w pływ ' na tw o ją  tw órczość, 
lub  k tóry m  ch cia łb yś  d orów n a ć?

— Poza bezim ien n ym i autoram i w sp om n ia 
nych  ju ż ikon cen ię n iew ątp liw e  w ielu  
m alarzy. Nie m am  jed nak  szczególn ie  u lu 
b ion y ch  artystów , do k tórych  ch cia łb ym  n a
w iązać. w zg lęd n ie  ich naślad ow ać. Z m ierzam  
racze j do m ask ym aln ego  w y rob ien ia  sobie 
in d yw id u a ln ego  stylu.

—  Na zakoń czen ie  ch cia łb ym  zap ytać o 
tw o je  ew entua ln e  p lan y na przyszłość.

—  W n a jb liższy m  czasie zam ierzam  p o 
św ięcić  się in ten syw n ej p ra cy  tw órcze j. 
G łó w n y  jed n ak  nacisk  położę  na m alow an ie  
zam k niętych  artystyczn ie  ob ra zów , a nie lu ź 
n ych  ty lk o  szk iców . W  zw iązk u  ze zb liża ją 
cym  się u rlopem  —  n a jp ra w d op od ob n ie j z a j
m ę się rów n ież  pejzażem , ew entualn ie  
m artw ą  naturą. W  ram ach  tem atyki sa k ra l
n e j ch cia łb ym  w reszcie  n am a low a ć „K o n ie c  
św ia ta ". T en  a p ok a lip ty czn y  tem at n ie ja k o  
„ch o d z i za m n ą” i to od  d łuższego ju ż  czasu : 
stał się n aw et przedm iotem  gorą cy ch  d y sk u 
sji, jak ie  p row ad zę  z innym i plastykam i. M i
m o różn ych  sk o jarzeń  w id zę  d osyć d o k ła d 
nie p ew n e zasadn icze e lem enty  w sp om n ia n e
go obrazu.

W ywiad przeprowadził 
LECH TO M A SZE W SK I



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan S. C. K rotoszyn . D z ięk u jem y  za m iły  
i rzeczow y  list.

O rgan izow an ie  n ow e j parafii jest n a jczęś
cie j p o łączon e  z rem ontem  ja k ieg oś  bu d yn 
ku sak ra ln ego , co  z k o le i poc iąg a  za sobą  
koszty, a n a jczęśc ie j brak jest fu n du szów .

K rotoszy n  jest k u ltu ra lnym  m iastem , k tó 
ry m a ju ż  tra d y c je  i tam  ju ż  k iedyś w  o k re 
sie m ięd zy w o jen n y m  nabożeństw a K ościo ła  
N a rod ow eg o  się o d b y w a ły . P óźn iej w p ły w y  
k le ro -e n d e ck ie  ak cję  K ościo ła  spara liżow a ły .

G d y b y  m ożna b y ło  zg rom a d zić  od 15 do
20 czy te lń .k ów  ..R od z in y", m óg łb y  tam  p rzy 
je ch a ć  k tóryś  z k sięży  red a k torów  i spraw y 
te b liże j om ów ić !

U w agi Pana o p o lem ice  w  ..R ozm ow ach  
z C zy te ln ik a m i" są słuszne i w  pew n ym  
stopniu  ju ż  je  uw zględn iam y.

O k ato lick ośc i naszego K ościo ła  pisa liśm y 
ju ż d ość  d u żo  i ź ród łow o .

P ożądaną jest rzeczą, aby lu dzie  św ieccy , 
k tórzy  czu ją  się k ato lik am i, a doszli do 
w n iosk u , że p o lity k a  W atyk anu  jest dla nas 
szk od liw a  i obca , b liże j się z tym  p r o b le 
m em  zapoznali, aby  p o tra fili in nym  w y ja ś 
n ić różn icę  m iędzy  k a to licyzm em  a rzy m 
sk im  k atolicyzm em .

Z  o jca m i so b o ro w y m i w  P o lsce  nie jest 
tak różow o . Oni b o w ie m  za ch ow u ją c  fo rm a l
n ie ob y w a te ls tw o  po lsk ie , są  d u ch o w y m i 
ob y w a te la m i W atykanu  i służą je g o  p o lity 
ce. Dla n ich  P olsk a  —  n ieza leżn ie  k to  nią 
rządzi —  jest jed n ą  z d ie cez ji rzy m sk iego  
K ościoła .

P rosim y  b y ć  z nam i w  k on takcie . P ozd ra 
w iam y.

Pani Elżbieta Sowa, Swarzędz, woj. po
znańskie.

D roga C zy te ln iczk o , d z ięk u jem y  za szczery 
i ludzki list. S w arzęd z n ie  jest zbyt od d a lo 
ny od P oznan ia , m ożna  w ięc  brać udział w  
życiu  n aszego  K ościo ła . W y d a je  się, że p o 
w inna Pani n aw iązać b liższy kon takt z księ
dzem  dziekanem  J. P raczem , ul. B yd goska  4, 
k tóry  na pewjno za jm ie  się tym , aby Pani 
d z ieci p rzy g o to w a ć  d o  służenia  d o  M szy św . 
N adm ien iam y przy tym , że m ożna m ieć za
strzeżen ia  d o  p ostęp ow an ia  k leru , ale z B o
g iem  trzeba  ży ć zaw sze w  zgodzie. I d la tego  
d o  S akram entu  P ok u ty  należy przystęp ow ać 
p rzy n a jm n ie j raz d o  roku.

W  jak ieś  w ięk sze  św ięto  m oże się Pani 
w y b ra ć  z całą  rodziną d o  P oznania , aby się 
z B og iem  p ojedn ać.

Jesteśm y zdania, że rodzinę należy p la n o 
w ać. Do p r a w  natury , k tóre  rządzą także 
cz łow iek iem , należy w p ro w a d za ć  m oralny 
i sp o łeczn y  ład. R odzin a  n ie jest m ałym  o
g rod em  zoo log iczn y m , gdzie  się zw ierzęta  
rozm naża ją  k ie ru ją c  się ty lk o  instynktem . 
N ie sztuka b ow iem  d z ie ck o  u rodzić  trzeba 
je  w y ch o w a ć  i s tw orz y ć  m u g od n e  w a ru n 
k i d o  d u ch o w e g o  i  f izy cz n e g o  ro zw o ju .

Jeżeli księża rzy m scy  tak za leca ją  m a ł
żeń stw om , aby m ia ły  liczn e  p otom stw o , d la 
czeg o  K o śc ió ł rzy m sk i n ie zniesie tego 
sztucznego  n ow otw oru , jak im  jes t ce libat, 
a księża nie w stą p ią  w  lega ln e zw ią zk i m a ł
żeń sk ie  i sw o ich  rod zin  nie p ostaw ią  za 
w zór rod zin om  k a to lick im ? A  stać by  ich 
by ło , aby  d ob rz e  d z ie c i w y ch ow a ć. Są to 
p rzecież  lu dzie  n a jlep ie j sytu ow an i w  P o l
sce. P ozd ra w ia m y  Panią i Jej R odzinę.

Pan J. Las, Boguszyce. List P ań sk i p rze 
czy ta liśm y  z uw agą. N iestety , n ic w  nim  nie 
zn a leźliśm y n ow ego . Z n an e banały o  je d y -  
n ozbaw czym  K o śc ie le  rzy m sk ok a to lick im , 
k tóre  pow7tarza k ażd y  członek  bra ctw a  k oś
cie ln ego .

Pisze Pan, że  „R o d z in a ”  jest p ism em  b a r
dzie j p o lity czn y m  niż re lig ijn ym . A  m y  o - 
trzym u iem y  w cią ż  listy , że w łaśn ie  za dużo 
pisze ’ ■ o  sp raw ach  re lig ijn y ch  kosztem  
p rob lem a ty k i ś w ie ck ie j: Z resztą  trzeba u
stalić, co  to je s t  p o lityk a ,

W pop rzed n ich  num erach  „R o d z in y ”  w y 
ja śn ia liśm y  p od ob n ie  d o  Pana rozu m u ją 

cym , że w łaśn ie  n iechętn ie  p iszem y o grze
chach  i b łędach  k leru  i h ierarch ii K ościo ła  
rzy m sk ok a to lick ieg o  i w y ja śn iliśm y , ja k ,m i 
m otyw a m i s ię  k ieru jem y  p oru sza jąc te sp ra 
w y. N iestety, czasam i m u sim y pisać, gd yż  
nie m ożem y p rze jść  ob o ję tn ie , g d y  ktoś re 
lig ii C h rystu sow ej nad używ a d o  ce lów  nie 
m a ją cych  nic w sp ó ln eg o  z żadną relig ią  ani- 
z K ościo łem . P isze  P an , że m usi b y ć  jak aś 
w spóln ota  obrzęd ow a  i język ow a .

Jeżeli ch o d z i o  w sp ó ln otę  ję z y k ow ą , to 
nie ma Pan żadnej ra c ji, bo  nie w id z im y  
żadnych  pod staw , aby  p op ra w ia ć Ducha 
Św .. k tóry  da ł dar ję zy k ów  a posto łom , aby 
m og li w  różn ych  język a ch  g ło s ić  „w ie lm o ż 
ne spraw y B oże".

R elig ia , proszę Pana. i m od litw a  —  to n ie 
magia' ani szam anizm , to  w zlot duszy lu d z
k ie j. to  rozm ow a  cz łow iek a  w ierzą ceg o  z 
Bogiem . Jakżeż cz łow iek  m oże rozm aw iać 
język iem , k tóreg o  nie zna. Ł acin a  w  K o śc ie 
le jest pod trzym y w an a  nie ty le d la  jed n ości 
ob rzęd ow e j, ile  dla podniesien ia  autorytetu  
d u ch ow n ych . L u dzie  o p ry m ity w n e j k u ltu 
rze re lig ijn e j, zawrsze w ię ce j szanują to, cze
go nie rozu m ie ją . A  p rzecież  n ie zaprzeczy  
Pan, że rzym ski k a to licyzm  w  P olsce  jest 
jeszcze  bard zo  p ry m ity w n y  i zabobonn y .

P isze Pan. że K o śc io ły  za w ie le  p o lity k u - 
ją. C iek aw e, co  Pan sądzi o b łog os ła w ień 
stw ie  P a w ła  VI u d zie lon ym  na zjeździe  
..z iom k ow stw a  ś lą sk ieg o ", na k tórym  k a w a 
le row ie  żelaznych  k rzy ży  odgraża li się n aro 
dow i po lsk iem u  i żądali zm iany zach odn ich  
gran ic P olski.

Czy teg o  rod za ju  czy n n ośc i papieża  zalicza 
Pan d o  czy n n ośc i n ieom y ln y ch  w  sp ra w a ch  
w ia ry  i m ora ln ości?

Jest tak trudno ustalić, gdzie  się koń czy  
zakres w ia ry  i m ora ln ości, a gd zie  s ię  za 
czyna  p ozb aw ion a  sk ru p u łó w  w roga  od w ie 
k ó w  polityka  w^obec P olsk i. P ozd ra w ia m y .

Pan Leon z Bydgoskiego, k tórego  ju ż zna
m y z „a p o s to lsk ich " lis tów  napisał list do 
R ed a k cji, w  k tórym  a p e lu je  d o  18-letn ięgo 
m łodzień ca , k tórego  lis t  zam ieściliśm y w  21 
num erze ..R od z in y ” , aby jak  n a jry ch le j p o 
w ró c ił d o  K ościo ła  rzy m sk iego  i d o  p ra w 
d z iw ie  a p osto lsk ie j w ia ry .

M iędzy innym i Pan L eon  pisze: „T o  są 
kapłan i, k tórzy  zdradzili sw ą w iarę , w' ś w ię 
ty, apostolsk i K ośc ió ł. P rzec ież  k ied y ś oni 
b y li w  tym  K oście le , nauczali, m iew ali p o d 
n iosłe  kazania, ca ło w a li p ierścień  b isk u p ów  
i papieża (ca łow ali go , n iestety, n ie z m i
łości dla B oga, ale całow rali g o  fa łszy w ie , po 
ju d aszow sk u  i  oni m ieli przep ięk n e  kaza
nia o  M aryi, o je j cu d ow n y m  obrazie). O 
d z iw o , ja k że  teraz się zm ien ili. O to w idzim y, 
d o  czeg o  zd olna  jest py ch a , k tórą  i dz isia j 
m a ją  księża K ościo ła  P o lsk o k a to lick ie g o ” .

No, cóż  P an ie L eon ie , tak ie rozu m ow an ie  
n ik ogo  nie m oże przek onać, nie ty lk o  18-let- 
n iego, rozgarn iętego  m łodzień ca .

G d y b y  Pan w iedzia ł, co  to jest w iara , nie 
p isa łby  P an  tak ich  n ied orzeczn ości, że w ia 
rą m ożna zdradzić.

P isząc to, na p e w n o  ma Pan na w zględzie  
b y łych  księży  rzy m sk ok a to lick ich , k tórzy  się 
znaleźli w7- naszym  K oście le , k tórzy  także 
żadnej w iary  n ie zdradzili. B y li kapłanam i 
k a to lick im i i pozosta li n im i nadal. O drzu cili 
ty lk o  su p re m a cję  zagran iczn ego  w ła d cy , k tó 
rego  od w ie k ó w  p o łow a  ch rześcijań stw a  nie 
uznaje  za sw e g o  zw ierzch n ik a , a je g o  rzek o 
m ą n ieom y ln ość  uw aża za b lu źn ierstw o 
i b ib lijn y  i lo g iczn y  absurd.

N ie w ied z ie liśm y , że z m iłości d la  B oga 
ca łu je  się p ap iesk ie  p a n to fle  czy  b isk u p ie  
p ierścien ie . N am  się zaw sze w y d a w a ło , że 
z m iłości d la  B oga n ależy  sp ieszy ć  z p om ocą  
każdem u cz ło w ie k o w i, n ależy  d zielić  się 
ch lebem . sercem , być  w y roz u m ia ły m  na 
lu d zk ie  b łędy , w in y  p rzebaczać, ch ory ch  
i w ięźn iów ' od w ied za ć, sm u tn ych  p ocieszać, 
nagich  przyodziew 'ać. b y ć  z B og iem  w  je d 
n ości, iść d o  ludzi z m iłośc ią  i w iarą . O k a zu 
je  się , że to w szystk o  n iepotrzebne. W y sta r
czy  całow-ać p ierścień  b isk u p i, m od lić  się do 
cu d o w n e g o  obrazu , a w  n ieb ie  jest w ie lk a  
radość z ta k ieg o  w iern ego .

R o zd z ie ra ją c  szaty nad odstępstw em  od 
w atyk an izm u  rzy m sk ich  kap łan ów , z p a to 
sem  Pan L eon  w'Oła: „D o  czego zdolna  jest 
p y ch a ” .

Tak, m y jesteśm y  pyszn i, P an ie  L eon ie  
Jesteśm y pyszni teraz, b y liśm y  pyszni w  o
kresie  m ięd zy w ojen n y m , k iedy  w ióczom  
nas po sądach , k ied y  zd zieran o nam szaty 
k ied y  na nas szczuto , k ied y  rozp ędzan o n a 
sze nabożeństw a  i b ito  nas pałkam i, k ied j 
w k ap licy  sem in a ry jn e j w  K ra k o w ie  w 
1930 r. bryzga ła  po ścianach  k rew  z g łó w  na
szych  w -yznaw ców , na skutek  ch rze śc ija ń 
sk ie j dzia ła lności rzy m sk ok a to lick ieg o  p ra ła 
ta —  ks. N iem czyń sk iego  z P od górza . Pyszń  
b y liśm y , g d y  naszych  w sp ó łw y z n a w có w  w y 
rzu can o z p racy  za p rzyn ależn ość  do K o ś c io 
ła, g d y  prześla d ow a n o  d z ie c i w  szkole, k ie 
d y  tysiące  m a łżeń stw  zaw-artych w  naszyrr 
K ośc ie le  u w ażan o za k on ku b in aty , k ie d j 
kapłan i siedzie li w w ięzien iach  za polskć 
M szę św. B y liśm y  bard zo  pyszni.

N atom iast pok orn i są i by li rzym scy  k a 
płani na czele  z p ap ieżem , gd y  w- 1938 r. w 
pałacu  w atyk ań sk im  p rzy jm o w a li R iben tro - 
pa, g d y  słali b łogos ła w ień stw a  d la  niezw;y : 
ciężon e j arm ii n iem ieck ie j, a przedtem  gdy 
p ośw ięca li arm aty  przy  napaści na A b is y 
n ię i d e k orow a li je  cu d ow n y m i obrazam i 
M atki B osk ie j. P ok orn i byli b isk up i i n ie
którzy  k a rd y n a łow ie , jak  In itzer w  W iedniu , 
który  na p ow ita n ie  H itlera  rękę podnosił
i w o ła ł „H eil H it le r ” , g d y  pisa li w 1937 r., 
że idee rasistow sk ie  —  to  dar n ieba  dla 
lu d zk ości i ratunek  dla  cy w iliz a c ji (d ru k o 
w a ły  to n iek tóre  czasop ism a k a to lick ie  w 
P o lsce ; źród ła  chętn ie w sk ażem y). T o jest 
K o śc ió ł p ok orn y ch  sług C hrystusa. S am e b a 
rank i i g o łą b k i p o k o ju .

A  m y jesteśm y pyszni, b ośm y  C hrystusa  
obra li za je d y n e g o  P asterza  i je d y n e g o  Z b a 
w icie la .

N adto tak w ie lu  księży rzy m sk o k a to lic 
k ich  w  naszym  K ośc ie le  nie m a. Są n ato
m iast bądź księża n arod ow i z okresu  m ię 
d zy w o jen n eg o , bądź też w y ch o w a n i ju ż  w  
naszym  sem in ariu m  d u ch ow n y m  lu b  A k a 
dem ii po w y zw o len iu , k tórzy  n ic w spóln ego 
z im p ortow a n ym  k ato licyzm em  nie m ieli.

P o leca  Pan, aby  ten m łod y  cz łow iek  d o 
w ied z ia ł się, k to  to  by ł H odu r. O czy w iście  
ma się d ow ied z ie ć  od sw e g o  księdza p ro 
boszcza . A  m y Panu L eon ow i radzim y, aby 
zapoznał się z en cy k lop ed ią  am erykańską , 
w  k tóre j w-łaśnie nie m a n azw iska  H londa 
czy  K a k ow sk ieg o , a le jest n azw isko  ks. bi
skupa H odura. w ie lk ieg o  kapłana, P olaka
i re form a tora , k tó ry  im ię P o lsk i rozs ła w ił 
na d ru g ie j pó łk u li. R adzim y p rzeczy tać 
książkę Jana W iktora , k tóra  ostatn io  w7yszła 
pt. „S trzecha  w  cien iu  drap aczy  ch m u r” . 
Tam  Pan zapozna się ze zdaniem  o ks. b i
skup ie  H od u rze  ludzi tej m iary , co  T om asz 
Jeż. S ieroszew sk i, Z enon  K o s id o w sk i i w ie lu  
in nych  w y b itn y ch  P o la k ów  i o b cy ch . Dla 
m y ślących  ludzi to  ch yba  w ię ce j znaczy n iż 
zdanie ks. proboszcza . P ozd ra w ia m y .

Księdzu Kanonikowi Tadeuszowi 
GOTÓWCE i Jego Rodzinie wyra
zy głębokiego współczucia z powo
du smutnej pierwszej rocznicy 
śmierci ukochanej córeczki 
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Z KRAJU I ZE ŚWIATA
WIZYTA PREZYDENTA J. BROZ-TITO

W  drugie j po łow ie  czerw ca  na zaproszen ie I Sekretarza  K om i
tetu C en tra ln ego P olsk ie j Z je d n o czo n e j Partii R ob otn icze j W ła 
d ysław a G om u łk i i p rzew od n iczą cego  R ady  Państw a A leksandra  
Z aw ad zk iego , p rzy b y ł d o  P olsk i z o fic ja ln ą  w izytą  P rezydent S o c 
ja lis ty czn e j F ed era ln e j R epu b lik i J u g osław ii i S ekretarz G en era l
ny Z w iązk u  K om u n istów  Ju gosław ii J óze f B ro z -T ito  w raz z m a ł
żonką.

Lubin —  stolica zagłębia m iedziowego

P arę lat tem u Lubin  liczy ł ok. 4 tys. m ieszkańców . O becn ie  ma 
ich  ju ż ok o ło  9 tys. W  ciągu  d w óch  lat w y b u d ow a n o  ponad 3.5 tys. 
n o w y ch  izb m ieszkalnych . W  b ieżącym  roku w  L u b in ie  zostaną 
przekazane do użytku  d w ie  szk oły  oraz h otel kom u n aln y z k a w ia r
nią i restauracja .

KOSMICZNA
W SPÓŁPRACA

KRAJÓW
SO CJA LISTYCZN YCH

\V S ofii od b y ła  się narada k ra 
jó w  socja lis ty czn y ch  p ośw ięcon a  
k o o rd y n a c ji i w sp ó łp ra cy  w  d z ie 
dzin ie badania  p rom ien iow an ia  
k osm icznego. W  naradzie  w zięli 
udzia ł przedstaw icie le  akadem ii 
nauki Z S R R . P olski, W ęg ier i 
B ułgarii.

ZACHODNIONIEM IECKA  
PLA CÓ W KA  INFORM ACYJNA  

W NOWYM JORKU
R ząd N RF zorg an izow a ł w  N o

w y m  Jork u  p la có w k ę  pośw ięcon ą  
in fo rm a cji o zach odn ich  N iem czech . 
P racu je  w  n ie j 26 w y k w a lif ik o w a 
n ych  pracow n ik ów .

Jak pod a ł ..F ran kfu rter A llg em ei- 
ne Z e itu n g ” , zadan iem  tego ośrodka  
jest pop rzez uśw iadam ianie  op in ii 
p u b liczn e j w  A m ery ce  p ozysk iw a ć 
sym p a tię  dla p o lity k i rządu  N RF 
oraz in fo rm ow a ć o  je g o  zadaniach
i planach.

O środek  w y d a je  b roszu ry , rozm ai
te druki, o rgan izu je  w y sta w y , p ro 
d u k u je  w łasne f ilm y  te lew izy jn e  
oraz k in ow e. Już 450 a u d y c ji sp re
p a row a n ych  w  B onn  ukazało się w  
te lew iz ji w  A m eryce .

FRESKI Z FARAS  
W WARSZAW IE

D o M uzeum  N arod ow eg o  w 
W arszaw ie n ad szedł transport 
za w iera ją cy  62 skrzyn ie  z 
cen nym i zabytkam i z Faras. 
p rzyzn an ym i P olsce  za pracę 
n aszej ek ipy  a rch eo log iczn e j 
U W  pod k ierunkjpm  prof. K. 
M ich a łow sk iego .

MARLENA DIETRICH 
W MOSKWIE

M arlena D ietrich  po raz 
p ierw szy  p rzy jech a ła  do 
Z w iązk u  R a d z ieck iego  i 
w ystą p iła  z b ogaty m  p ro 
gram em  w  M oskw ie. Ś p ie 
w a ła  p iosen k i w  jęz. an
gielsk im , fran cu sk im , n ie 
m ieck im  i hebrajsk im .

P o  w ystęp ie  M. D ietrich  
o d p o w ia d a ją c  na gorącą  
o w a c ję  p u b liczn ości p o w ie 
dzia ła : „K o ch a m  w as ju ż 
od daw na. K och am  w a 
szych  p isarzy, w a szyc ' 
k o m p ozy torów  i w aszą d u 
szę... M yślę, że sam a m am  
duszę ro sy jsk ą ” .

Z  M osk w y  M. D ietrich  
udała się do Len ingradu , 
p o  czym  zn ów  dała  kilka 
k on certów  w  M oskw ie.

HEMINGWAY

21 lipca 1964 r. p rzypada  65 
roczn ica  urodzin  H em in gw a y ’a 
zm arłego śm iercią  sa m ob ó jczą  2 
lipca  1962 r.

H em in gw a y  u rodził się w  1899 
roku  w  rodzin ie zam ożnego d o k 
tora  w  O ak -P a rk  w  stanie I ll i 
nois.

N a jp ięk n ie jsze  dni sw ego  d z ie 
ciństw a spędził w  sąsiednich  la 
sach zam ieszkanych  przez Indian 
ze szczepu  O jib w a y , którzy  
p rzy jm o w a li go w sw ych  n am io 
tach.

W  szesnastym  roku  życia  pisał 
w  sekrecie . P o ukończen iu  u n i
w ersytetu  p ra cow a ł ja k o  red ak 
tor w  dzienn iku  „K an sas C ity 
Star". D o koń ca  życia  u trzy m y
w ał, że b y ł to n a jlep szy  z dz ien 
n ik ó w  am erykańskich .

H em in gw a y  b y ł zdania, że p ra 
ca dzienn ikarza  n igd y  nie zaszko
dzi m łod em u  p isarzow i.

W  1917 r. w  18 rok u  życia  
Ernest H em in gw ay w y je ch a ł do 
E u ropy  ja k o  sanitariusz. W  tym  
sam ym  czasie inny m łod y  A m e 
ryk an in , późn ie j w ielk i pisarz, 
w stąp ił d o  lo tn ictw a  k a n a d y j
skiego. B y ł n im  W illiam  F a u l
kner. H em in gw ay  przez P aryż 
udał się do Italii, gdzie  w  służbie 
zd row ia  uzyskał stop ień  p o ru cz 
nika. Za ratow an ie  rannych  w  
p ierw sze j linii fron tu  został o d 
znaczony w łosk im  m ed alem  za
sługi. L itera tu ra  d zięk i je g o  prze 
ży c iom  w  czasie p ierw sze j w o j
n y  św ia tow ej zyska ła  a rcyd zie ło  
„P ożegn an ie  z b ron ią ” .

21 styczn ia  1919 r. ranny, o k ry 
ty ch w ałą  p rzy je ch a ł do N ow ego  
Jorku . O d b y ł sw o ją  pierw szą  
k o n fe re n c ję  prasow ą i znow u 
p ośw ięcił się dzienn ikarstw u .

W k rótce  zap ragną ł zn ow u  zo 
b a czy ć  E uropę. W  P aryżu , d ok ą c 
udał się przede w szystk im , ze t
knął się ze św iatem  pisarzy i p o 
e tów  i zaw arł z w ie lom a  w y b it 
n ym i ludźm i przy jaźń , k tóre j p o 
został w iern y  d o  śm ierci.

W  czasie w o jn y  d om ow e j w 
H iszpanii H em in gw ay udał się 
tam  ja k o  obserw ator. O w ocem  
je g o  p obytu  w  H iszpanii by ła  
jed n a  z n a jp ięk n ie jszy ch  p o w ie ś 
ci o w a lce  z u cisk iem  i krzyw dą  
społeczną  „K o m u  b ije  d z w on ” . 
Na k ilka  lat przed śm iercią  n a 
pisał n iew ie lk ą  książkę „S tary  
cz łow iek  i m orze ” , za którą 
o trzym ał n ag rod ę  N obla.

2 lipca  1962 r. w  s w o je j p ię k 
n e j posiad łości o toczon e j w y so k i

H e m in g w a y , k tó r y  b y ł za  p a lo n y  ir. 
m y ś liw y m  i p o lo w a ł na w sz e lk ie  
z w ie rzę ta  od p ta k ó w  do s ło n i, z u 

b ity m  przez s ie b ie  bażantem -

H e m in g w a y  przed n a m io te m  w  cza 
sie je d n e g o  ze s w y c h  w ie lk ic h  p o lo 
w ań  a f r y k a ń s k ic h  w  k r a ju  ,,Ś n ie g ó w  

K i lim a n d ż a ro 44.

D om , w  k tó ry m  2 l ip ca  1962 r. H e 
m in g w a y  w y s trz a łe m  z d u b e ltó w k i 

o d e b ra ł sob ie  ż y c ie .

m i góram i w  Sun V alley  w y 
strzałem  z d u b e ltów k i p ozb aw ił 
się ży cia  p od ob n ie  ja k  33 lata 
w cześn ie j je g o  o jc ie c , doktor 
C laren ce E rnest H em in gw ay.

WIZYTA OKRĘTÓW ZSRR W JUGOSŁAW II

E skadra radzieck ich  ok rętów  w o jen n y ch  baw iła  z w izytą w  J u 
gosław ii. O k ręty  ra d z ieck ie  od w ied z iły  ju gos ła w ia ń sk ie  porty Split 
i D u brow n ik .

RA D ZIECCY PIANIŚCI LAUREATAMI 
KONKURSU KRÓLOWEJ ELŻBIETY

W B rukseli na M ięd zyn a rod ow ym  K onkursie  M u zycznym  k ró 
lo w e j E lżbiety b e lg ijsk ie j w ie lk ą  n ag rod ę  k ró lo w e j E lżbiety ora? 
z łoty  m ed al zd ob y ł 18-letni E ugeniusz M ogilew sk i (ZS R R ), uczeń  
prof. H enryka  N eukausa. II n agrodę u fu nd ow an ą  przez rząd b e l
g ijsk i. o trzy m ał N ik oła j P ietrow , rów n ież  ze Z w iązk u  R ad ziec
kiego.

O gółem  przyzn ano 12 n agród , w  tym  3 otrzym ał Z S R R
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